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K a t o w i c e ,  uł .  M a r i a c k a  7,  p a r t e r  T e l e f .  
N r .  3 44 . 31 .  Z a  d z i a ł  o g ł o s z e ń  R e d a k c j a  
n i e  o d p o w i a d a .  O g ł o s z e ń  o d  ż y d ó w  n i e  

p r z y j m u j e  s ię.

Pismo bojowe Nowej Folski
A b o n a m e n t  m i e s i ę c z n y  :

U  a g e n t ó w  i k o l p o r t e r ó w  3 0  g r o s z y -  
O g ł o s z e n i e  J/ 2 s t r o n y  100 z ł . , ' / 4 s t r .  50  z ł .  

D r o b n e  o g ł o s z e n i a  z a  s ł o w o  10 g r o s z y
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O ddziuły: R ybnik So. io w iec K ę p n o B i e l s k o - B i a ł a
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Chrzanów .

Nowa ordynacja i nowe wybory.
O b y w a t e l e  ! R o d a c y  ! P r z e d  w y b o r a m i  s e j m o ­

w y m i  p i s a ł e m  w e  „ F r o n c ie  P o ls k i  Z b u d z o n e j "  Nr.  
28. z d n ia  I. w r z e ś n ia  1935 r., co n a s t ę p u j e :

„ K a ż d y  P o l a k ,  k t ó r e m u  i n t e r e s y  P a ń s t w a  r z e ­
czywiśc ie  le' ą n a  s :rcu, a d la  k t ó r e g o  o j c z y z n ą  jes t  
P o l s k a ,  a n ie  k i e sz e ń ,  z o b a w ą  p a t r z y  n a  w s z y s tk o ,  
co się dz ie je .  A  j e d n a k  ,es t  j e sz c z e  r a t u n e k  — 
w yj śc ie  ze s y t u a c j i ! P o  w yborach  rozw iązać ka­
d łu b o w y  sejm  i sen at, w yd ać d ek retem  P rezyd en ­
ta n o w ą ,  na p od staw ie d em okratyczne; op artą  
ordynację i rozp isać n o w e w ybory.

M oże  r o z s a d e k  pol i t y c z n y  n ie  op u śc i  n a s z j c h  
c z y n n i k ó w  d e c y d u j ą c y c h .  M o ż e ,  że P a ń s t w o  w y j ­
d z ie  ł a t w o  z tych  r o ż n y c h  p ró b .  W  d n iu  8. IX. 
1935 r. n a l e ż y  g o r ą c o  pros ić  B o g a  o p o m o c  d la  
n a s z e g o  P a ń s t w a " .

N a t o m i a s t  p o  o s ta tn ic h  „ w y b o r a c h " ,  l ecz le ­
sz c z e  p r z e d  z a j ę c i e m  s t a n o w i s k a  p rz e z  t a n  ^ w a n e  
„ p o w a ż n e "  g r u p y  po l i t y c z n e ,  p i s a ł e m  w e  „ F r o n c i e  
Polsk i  Z b u d z o n e ,  ‘ Nr.  29. z d n i a  15. IX. 1935 r.
d o s ł o w n i e :

„ O k a z u j e  się, że  m a m  rac ję  t w i e r d z ą c  już  o d  
d w ó c h  lat,  że w i ę k s z o ś ć  lu d n o ś c i  po lsk ie j  d o  
N. Ch.  Z .  P .  ( B B W R . )  part i i  b e z  p r o g r a m u ,  n i e  m a  
z a u fa n ia .  Of icja ł  . ie p o d a j e  się, że frek w en cja  w y ­
n o siła  46,5%, z te g o  n a leży  jed n ak  od liczyć o k o ło  
15% g ło só w  n iew ażn ych , czy li w ł  nych g łc  'ów  
oddano o k o ło  30%, w  ty m  już  g ło sy  Ż y d ó w ,  N i e m ­
ców,  U k r a i ń c ó w ,  k tó r z y  w  w y b o r a c h  bral i  m a s o w o  
udz ia ł .  S p o ł e c z e ń s t w o  po ls k i e  n ie  m a  o b e c n i e  do 
t a k  z w a n e j  par t i i  sa nac j i  z au fan ia .  N ależy  w ziąć

pod u w agę, iż k ilku k andydatów  na Śląsku w y­
brano za p o słó w , którzy zosta li przed  '.wyborami 
z N.  C h .  Z.  P .  „w yklęci" . S łow em  —  k l ę s k a  w y ­
borcza nst Śląsku. L u d  d o m a g a  się d o b r o b y t u  P a ń ­
s t w a ,  s p r a w i e d l i w o ś c i  i u z d r ó w .e r  i a w  myśl  m o j e ­
go  r e a l n e g o  p r o g r a m u  g o s p o d a r c z e g o .

K o n s e k w e n c j ą  w y b o r ó w  z d n ia  8. b.  m. p o w i n ­
no  b j  c, j ak  już  p i s a łe m ,  w  d n iu  1. w r z e ś n i a  b. r. 
— rozw ią za n ie  k a d łu b o w eg o  sejm u i senatu , w y ­
d an ie  now ej na zasadach  d em okratycznych  opar­
tej ordynacji w yb orczej i rozp isan ie n ow ych  
w yborów ".

O i l e b y  n aturaln ie p o s t ą p i o n o  rozum nie i 
p lan ow o  w  m^ śl m o i c h  w s k a z ó w e k ,  to  b a r d z o  
Y/iele en erg ii w pracy sp o łeczn ej m oglibyśm y  
z u ż fć  na p o zy ty w n e ce le . B ardzo w ie le  z ła  zo sta ­
ło b y  naszem u P ań jtw u  za o szczęd zo n eg o  i t. d.

O b y w a t e l e  1 R o d a c y  1 N a j w a ż n  e j s z y m  i j e d y ­
n y m  p o s t u l a t e m  o b e c n e j  chwil i  dla w szystk ich  lu ­
dzi dobre; w oli p o w i n n o  b \ ć ,  d o m a g a ć  s ię :

1) z m i a n y  o r d y n a c j i  w y b o rc z e j
2) p r z e p r o w a d z e n i e  u c z c i w y c h  d e m o k r a t y c z ­

n y c h  w y b o i ó w
3) z l i a w i d o w a n i a  w s z e lk ic h  o r g a n iz a c y j  d z i a ł a ­

j ą c y c h  r z e c z y w i ś c i e  n a  s z k o d ę  P a ń s t w a .

P o d k r e ś l a m ,  że  t r z e b a  j e d n a k  w ie d z ie ć ,  j a k ą  
o r d y n a c j ę  w y b o r c z ą  w y d a ć ,  a b y  przy dem okraty­
cznych  wyDorach P ań stw o zost&ło zn aczn ie w zm o c­
n ione, abyśm y n ie  p opad li w paskudne i szk od liw e  
„sejm ow ładztw o" , — z p rzed  1926 r. P a m i ę t a , m y ,
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że  w P o l s c e  są  in n e  w a r u n k i  i P o l s k a  jes t  w i n n e m  
p o ł o ż e n i u ,  a niżel i  F r a n c j a  i A ng l ia .

T o  też  n i e  m o ż e m y  s o b i e  n a  l u k s u s  o s t r y c h  
w a l k  — p a r t y j n o - p o l i t y c z n y c h  p o z w o l i ć ,  co  d e m o ­
k r a t y c z n a  F r a n c j a  i p a r l a m e n t a r n a  A n g l i a .  T r z e ­
b a  t a k ż e  w z i ą ś ć  p o d  u w a g ę  n a s z e  w a d y  n a r o d o w e ,  
j a k  p u s t a  g a d a t l i w o ś ć ,  s z k o d l i w a  p o l i t y k o m a n i a ,  
g ł u p i a  p r o j e k t o m a n i a ,  b e z r a d n o ś ć ,  l e n i s t w o  w  
m y ś l e n i u  p a ń s t w o w y m  i t .  d.

N a s z a  P o l s k a  n i e  j e s t  g l e b ą  o d p o w i e d n i ą  d l a  
n a s i o n  c h o d o w a ń y c h  w  c z a r n y m  B e r l i n i e  l u b  c z e r ­
w o n e j  M o s k w i e .  N ie s te ty  w P o ls c e  m a m y  za  w i e ­
lu p o l i t y k ie ró w ,  a b a r d z o  m a ł o  p o l i t yków .  Z a  w i e ­
lu  p o s i a d a m y  r ó ż n y c h  b a n d y t ó w  s p o ł e c z n y c h ,  z ło-  
d z i e j i  g r o s z a  p u b l i c z n e g o  i s z a k a l i  ż e r u j ą c y c h  n a  
l u d z i e ,  k t ó r z y  p a s k u d n y  i n t e r e s  o s o b i s t y ,  k l a s y  
l u b  k l i k i  s t a w i a j ą  w y ż e j ,  a n i ż e l i  ż y w o t n e  i n t e r e ­
sy P a ń s t w a .  D o  n a z b y t  wielu „ m ę ż ó w  s t a n u " ,  k t ó ­
rych  p r z e w a ż n i e  s z u k a m y  t am ,  gdz ie  się t y lk o  p r z e ­
s t a rz a l i  b a n k r u c i  z n a j d u j ą ,  n i e s te ty  t a k ż e  n ie  m a ­
my  sz częśc ia .

P o d k r e ś l a m ,  iż r o z u m n a  o r d y n a c j a  w y b o r c z a  
z a s t o s o w a n a  d o  n a s z y c h  w a r u n k ó w  i psyc hik i  l u ­
d u  w k t óre j  b ę d ą  b r a n e  p o d  u w a g ę  t a k ż e  n a s z e  
z by t  d o b r z e  z n a n e  w a d y  n a r o d o w e ,  je s t  z d o l n a  p r z y ­
c z y n i ć  s ię  d o  s z y b k i e g o  s c e m e n t o w a n i a  c a ł e g o  
N a r o d u .

W  p a r l a m e n c i e  n a s z y m  m u s z ą  b y ć  r e p r e z e n ­
t o w a n e  w s z y s t k i e  k l a s y ,  w a r s t w y ,  z a w o d y  i p a ń "  
s t w o w o t w ó r c z e  g r u p y ,  o ile to  m a  b y ć  p a r l a m e n t  
r z e c z y w i ś c i e  d e m o k r a t y c z n y .  R e s z t a  n a l e ż y  już  do 
r e g u l a m i n ó w  p a r l a m e n t u  j a k  t e ż  j e g o  Komis j i -

Tak jak przed
Gdy przed tysiącem lat Mieszko, a potem Bole­

sław Chrobry, kładli podwaliny pod państwo polskie- 
Śląsk był dzielnicą, wokół której skupiała się potęga 
nowopowstałej Polski. Była ta ziemia sercem O j­
czyzny, Staropolską, duszą narodu, na który, tak jak 
dziś, szedł napór z zachodu i ze wschodu.

Z zachodu napierali Germanie, równie jak dziś 
zdradzieccy, okrutni i bezwzględni — ze wschodu 
Ruś kijowska, wówczas silniejsza, ruchliwsza i bogat­
sza od Polski, a to wskutek stosunków kulturalnych 
i handlowych z cesarstwem bizantyńskim. To też 
odrazu powstająca Polska musiała się wziąć za bary 
i z Germanami i z Rusią, co szczególnie uwydatniło 
się za panowania Bolesława Chrobrego, który pobił 
na głowę obu wrogów, na znak swego triumfu każąć 
bić słupy żelazne na rzekach Łabie i Sali u zachod­
nich rubieży państwa, oraz na Dnieprze — u wschodu.

W walkach z Germanami dzielnie stawali Ś lą ­
zacy, zwłaszcza broniąc mężnie w 1017 roku grodu 
Niemczy, nad r2eką Slęzą, o których kronikarz nie­
miecki, T hiem ar, biskup m ersebursk ',  tak pisał, cho­
ciaż wróg: „Nigdy mi się słyszeć nie zdarzyło o 
oblężonych, Którzyby z w iększą w ytrw ałością

K o n s t y t u c j a ,  n a w e t  k w i e t n i o w a  d a  k a ż d e m u  r z e c z y ­
w i s t e m u  m ę ż o w i  s tanu ,  c hoc ia ż  n ie  n a  m ia r ę  S t a ­
l ina,  H i t l e r a  i M u so l in ie go ,  p e w n e  cug le  n a  p o w ­
s t r z y m a n i e  w y b u j a ł o ś c i  n a s z e j  s z k o d l i w e j  p o l i ty -  
k o m a n u  o r a z  r ó ż n y c h  p r z e r o s t ó w  p a r t y j n y c h .

O b y w a t e l e !  R o d a c y !  O  i le  c h c e m y  P o l s k ę  
p o d n i e ś ć  ż w y ż ,  P a ń s t w o  w z m o c n i ć  i k r a j  u c h r o ­
n ić  o d  w s t r z ą s ó w  w e w n ę t r z n y c h ,  t r z e b a  k o n i e c z ­
n i e  iść p o  l in i i  n a s z e j  i d e o l o g i i  i n a s z e g o  p r o g r a m u  
p o l i t y c z n o  - s p o ł e c z n e g o .  Co  n a j w a ż n i e j s z e  t r z e b a  
u m i e ć  i w i e d z i e ć  jak  te n  m ó j  p r o g r a m  p r z e p r o w a ­
dzić d la  d o b r a  P a ń s t w a  i s p o ł e c z e ń s t w a .

W i e m ,  że to je s t  w a m  b a r d z o  t r u d n o .  P a m i ę ­
ta jm y  j e d n a k ,  że n a  z e g a rz e  d z i e j ó w  szczegól n ie  
w  o b e c n y c h  cz a s a c h  n ie  m o ż n a  w s k a z ó w e k  cofać .  
K a ż d a  c h w i l a  s t r a c o n a  p r z y n o s i  n a s z e m u  P a ń s t w u  
n i e p o w e t o w a n e  s t r a t y  w  w i e l u  d z i e d z i n a c h .

P r z e c i e  p o m i m o  p o z o r ó w  t a k  ł a t w o  m o ż n a  
w y j ś ć  z o b e c n e g o  k r y z y s u  p o l i t y c z n e g o ,  s p o ł e c z ­
n e g o  i g o s p o d a r c z e g o  w  n a s z y m  P a ń s t w i e .

N a j p o w a ż n i e j s z a  g r u p a  d z ia ła c zy  „ Z a c z y n u "  m a  
rac ję ,  o ile p o z y t y w n i e  u s t o s u n k o w u j e  się d o  h a s ła  
z m i a n y  o b e c n e j  z b a n k r u t o w a n e j  o rd y n a c j i  w y b o r c z e j .  
P o p r z e d n i a  „ d e m o k r a t y c z n a "  o r d y n a c j a  w y b o r c z a  
z u w a g i  na  n a s z e  s to s u n k i  ta kże  s ię  n i e n a d a j e  a 
w  d o d a t k u  d l a  P a ń s t w a  b y ł a b y  n a p e w n o  b a r d z o  
s z k o d l i w a .  W  i n te r e s ie  P a ń s t w a  m u s z ą  — o d p o ­
w i e d z ia ln e  czynn ik i  z n a le źć  wyjśc ie ,  k t ó r e  z r e sz tą  
t a k  z n ó w  t r u d n e  n i e  jest .

P o l a c y  z b u d ź c i e  s ię !  D c  cz y n u  —  do  p r a c y !

Józef Kowal-Lipiński.

tysiqcem lał.
i oględnością na w szystko się bronili. Od strony  
pogan w obozie naszym (t. j. niemieckim - przyp. 
red.) krzyż św ięty zatknęli wysoko, w nadziei, 
iż ten ich zwalczyć zdoła skutecznie. Jeśli co 
pomyślnego im się w ydarzyło, nigdy okrzyków  
radości nie wydawali, ani też dawali poznać 
jaw nie sm utku swego w przeciwności doznanej... 
Tk. VII. 44" .

Ta wzmianka kronikarska o naszych przodkach, 
mężnych pradziadach, pisana przed 920 laty, tak do­
sadnie maluje nasz charakter plemienny, jakby dziś 
nie odmalowały tego najgrubsze oraz najuczeńsze 
tomy i rozprawy historyczno - psychologiczne. Z tej 
wzmianki widzimy, że charakter Ślązaka do dziś się 
nie zmienił. W ierność sprawie, wytrwałość, mało- 
mówność i opanowanie, ożywiane gorącą religijnoś­
cią, tak jak dawniej i dziś nas cechują. A może przez 
tysiąc lat zmieniło się nasze położenie geopolityczne? 
Może istota historii się zmieniła?

— N ici Postokroć nie U!
Podobnie jak niegdyś zmagają się z sobą 

drapieżna, bezwzględna oraz zaborcza chciwość 
niem iecka z rozpaczliwą obroną słow iańską,
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czyli istota pozostała ta sama. Różnica jesi tylko 
w uzDrojeniu, bo n i tgdyś  walczono maczugą i mie­
czem, dzić karabinem i granatami ręcznymi.

Dlatego tylko w nasz-j dzielnicy mógł powstać 
Narodowo - Radykalny Ruch Uzdrowienia, na­
w iązujący do idei Mieszka i Chrobrego, jedyny  
obóz, Który Polskę może uzdrowić, obudzić, 
odrodź5*:! I tylko Narodowo - Radykalny Ruch 
Uzdrowienia zw ycięży, bo zwyciężyć — musi! 
Tylko Obóz B łęk'oiych Rycerzy pod znakiem  
— Szczerbca Chrobrego jest niespożyty, bo nie­
spożyta. mocarna jest idea, jaką reprezentuje.

A ta idae każe nam wołać do rodaków, źe dziś, 
tak jak przed tysiącem lar, jak za pierwszych P ia­
stów, idzie na Polsk napór ze wschodu i z zachodu. 
Tyło wschodni bizantynizm Rusi zastąpiony został 
przez komunizm, a wojowniczy chrześcijanizm Ger­
manów, (którzy niewahali się, aby tylko zniszczyć 
chrześcijańskich Słowian, wchodzić w przymierze z 
poganami), przerodził sic w imperialistyczny neopo- 
ganizm hitlerowski, identyfikujący Boga z naturą 
szukający podstaw prawa życia w głosie krwi i instyk- 
tach rasowych, głoszący i realizujący, tak jak przed 
tysiącem lat, hasło: ,,Drang nach O s t e n !“

Któż dziś inny poza Obozem Błębitnydi Ryce 
rzy Narodowo - Radykalnego Ruchu Uzdrowienia z 
Józefem Kowalem Lipińskim na czele budzi naród 
polski wsKazując mu jego  wielką ideę oraz jedyne 
posłannictwo zjednoczenia szczepów słowiańskich oraz 
stworzenia bloku państw Europy środkowej?

Któż, jeśli nie my wydrwiwani za to przez 
obcych nam duchem nędznych oraz „zezowatych1* 
pismaków, podnieśliśmy sprawę niepodległości brat­
niego nam narodu serbo-łużyckiego?

Któż, jeśli Din my — nie obawiam y się 
chcieć rzeczy w ielkich, nie obawiamy się dzia­
ła ć  tak, jak nikt dotąd nie działał?

Tak, tylko my oraz nasz Narodowo - Radykalny 
Ruch Uzdrowienia z powowołanym wodzem Józefem 
Kowalem Lipińskim bez przeiwy, od pięciu z górą 
lat, g łosimy Polacy zbudźcie się! Precz ze z łu ­
dami, którym i was próbują otum anić ludzie  
bezm yślni lub szczwani m acherzy partyjni! P a­
miętajcie, że ani na chwilę nie usiała dziejowa wojna 
z Moskwą i Germanami! Pamiętajcie, że przybyła tylko 
trzecia — z ideologią spadkobierców starożytnego

„Przykra
Takim tytułem zaopatrzył jeden z „czeiwo- 

niaków** warszawskich artykuł omawiający proces 
głośnej afery Parylewiczowej. „Przykra sprawa*'... 
Uważamy, że tam, gdzie chodzi o brudy i łajdac­
two pierwszej sorty, rzeczy winno się nazywać po 
imieniu. Kulisy całej „przykrej sprawy" są ogolnie 
znane. Parylewiczowa wykorzystując wysokie s tano­
wisko swego męża w sądownictwie, usiłowała za wy­
nagrodzeniem wpływać na wymiary sprawiedliwości

świata semickiego — z żydami! Pamiętajcie, że idzie 
gra o wielką stawkę: kto będzie panem na ziemiach 
polskich? My, czy oni? Kto będzie na kogo praco­
wał? My, czy oni? Czy będzie kto służył obcej idei 
i obcej sprawie, obcym agenturom?

A jeśli chcecie być panami na w łasnej zie­
mi, jeśli chcecie dobrobytu, zapewnionego go­
dziwą pracą, jeśli nie chcecie służyć obcym bo­
gom i obcym panom, jeśli nie chcecie wpaść 
w n iew olę — stańcie w szeregach Obozu B łę­
kitnych Rycerzy Narodowo-Radykalnego Ruchu 
Uzdrowienia walcząc ram ię w ramię obok nas, 
potomków obrońców nadślęzańskiego grodu, o 
Iową, W ielką Polskę.

My, Staropolanie, umiłowane plemię Bolesława 
Chrobrego, wołamy do was, apatycznie trwających 
w letargu: Polacy zbudźcie się!

Wiecież wy, gdzie się będą odgrywać tegoroczne 
manewry niemieckie? Opodal granicy polskiej, na 
Pomorzu, na Bałtyku 1

Przebóg, Polacy, czy i to was jeszcze nie 
zbudzi?! Czy długo jeszcze będziecie trw ać w 
letargu, w martwocie?

Kiedyż, o kiedyż skończycie nędzne spory o 
nieistotne sprawy i rzeczy? Kiedyż otworzycie oczy 
na prawdę, że jak przed tysiącem lat, tak i dziś wróg 
czyha na niepodległość naszego narodu? o> bodaj 
żeb y śd e  się nie zDudzili za późnol O, żeby was kie­
dyś potomkowie nie przeklęli za doprowadzenie do 
nowej, stokroć cięższej niewoli? O, nie daj Bóg, abyś­
cie się zapóźno obudzili 1

Tedy nie kłócić się o to, co ktoś ongiś dla Pol­
ski zrobił. Jeśli zrobił — to było jego obowiązkiem, 
psim prawem, konieczną potrzebą duszy!

Precz z obywatelam i służącym i obcym  
agenturom !

Niech żyje Nowa, Wielka, Odrodzona Polska! 
Niech żyje Narodowo • Radykalny Ruch 

Uzdrowienia z powołanym  wodzem Józefem  
Kowalem Lipińskim na czele!

Cześć bohaterom — od czasów Mieszka i 
Bolesława Chrobrego broniącym dzisiejszego 
szlaku Polski!

Wszyscy do N. R. R. U.l
Póki czas, póki jeszcze nie zapóźno!

S . L . P ,

sprawa".
i interweniować w sprawach personalnych (nominacje, 
przeniesienie).

Parylewiczowa stoi od dawna przed nieomyl­
nym sądem Boga, — pozostała „przykra spraw a“ 
dla... żydów, bo oto przed sądem stanęła wspólnicz­
ka i motor przestępstw, Fleischerowa żydówka i to­
warzysze: a więc jej mąż Izydor, Edda Farber, Mo- 
ses Szpic, adwokat Schneid, Lejb Isler. adwokat 
SchSftlei i Łapińska.
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Nie wdając się w roztrząsanie procesu, musimy 
podkreślić, że niema nieomal jednej brudnej afery 
o większym zakroju gdzieby nie maczali Swych pal­
ców przestępcy żydowscy.

Charakterystycznym jest, źe są nigdy nie g as ­
nącym ogniskiem demoralizacji i deprawacji dusz lu ­
du wśród którego się osiedlili.

T en  „naród wybrany* dąży wszelkimi drogan 
do zawładnięcia światem, — przeklinający rasizm a 
sam najzacieklej rasistowski, propagujący w kom u­
nizmie internacjonalizm a sam najbardziej szowini­
styczny w nacjonaliźmie, nie cofa się przed niczem 
by dobić celu.

Popatrzcie obywatele! W czasie wojny polsko- 
bolszewickiej ilu pejsatych „obliwateli" dezertowało, 
dekowało się po tyłach, zdradziecko ostrzeliwało na­
sze wojska. Ta nasza słodka mniejszość. Polska 
jest im wtenczas ojczyzną, gdy mogą się w niej bo­
gacić swym „hand lem ”, którego metody aż zbyt d o ­
brze znamy. Te bohatery nie umieli za Polskę prze­
lewać krwi, lecz dziś gdy w Hiszpanii szaleje wojna 
z czerwoną tłuszczą, nasze parchy przez zieioną g ra­
nicę przekradają się, by iść na pomoc bolszewikom, 
bo chcą palić kościoły, mordować księży, rżnąć „głu­
pich" gojów, którzy bronią się przed najstraszniej­
szym nieszczęściem: niewolą źydowsko-komunistyczną.

Ten Srulek czy Izydor z Polski walczący w Hisz­
panii w czapce z czerwoną gwiazdą na swym pejsa- 
tym łbie, to wymowa dążeń wszechświatowego ży- 
dostwa, którą powinni wszyscy Polacy dobrze zrozu­
mieć.

S k o ń c zy ć  z
W tygodniku „Zaczyn* w cyklu artykułów p. t. 

. ,0  kategoriach myślenia politycznego* czytamy:
Największą ilością fikcji przysłoniliśmy sami 

przed sobą prawdę i oczywiste nakazy wypływające 
z rzeczywistej naszej pozycji, jako narodu polskiego 
wewnątrz państwa, gdyż inicjatywa Marszalka P iłsud­
skiego wyswobodziła nas już psychicznie od tych 
fikcyjnych obowiązków zależności wobec zagranicy, 
ku którym tak chętnie chyliła się polska myśl poli­
tyczna. Obcą jest myśleniu polskiemu świadom ość, 
że zagadnienie mniejszościowe jest koniecznością nie 
do uniknięcia naszej wielkości państwowej. Dziś 
jeszcze szerokie kola polskie wyobrażają sobie, źe 
dawna Polsk? była jakimś państwem narodowo jed ­
nolitym i zwartym, a dopiero nowsze czasy narzuciły 
nam obciążenie mniejszościowe. W rzeczywistości 
jest wręcz odwrotnie, gdyż jesteśmy w nieporównanie 
lepsze sytuacji, niż w przeszłości. Podobnie  terory- 
zuje się myśl polską zmyśloną fikcją i zmyślonymi 
argumentami o rzekomym zalewie polskości przez 
nasze mniejszości, o wzroście statystycznym i zalewie 
kulturalnym Żydów, o niebezpiecznym wypieraniu 
nas przez Ukraińców, o realnych skutkach m etod 
pruskich, które okazały się tylko zdemaskowaną fik­
cją niemiecką, za którą zresztą Niemcy zapłacić mu-

Dla żydów niema widać hamulców moralnych, 
jeżeli żyd Jakób Fudym skazany przez władze skar­
bowe, udał się po radę do rabina Horowitza w T a r ­
nowie, a „otocztnie  rabina wskazało mu Fleischero- 
wą, która może wiele pom ódz".

Albo, gdy odbywał się proces Chaskielewicza 
mordercy Dolskiego podoficera ułanów, dwa żydowskie 
paichy groziły śmiercią świadkowi za niekorzystne 
zeznania.

Drugim narodem wybranym to nasi mili sąsie- 
dzi Niemcy. Bałwochwalcy rasy i „geniuszu* swej 
rasy. W okresie oficjalnej przyjaźni germanizujący 
nazwy polskich miejscowości, gniotący bez pardonu 
życie polskie, fabrykujący ustawy przewidujące wy­
właszczenie Polaków z ziemi, kradnący nam przed 
światem Kopernika, Wita Stwosza, łżą bezczelnie, że 
raptem 100.000 Polaków żyje w Niemczech,

Chłodnie oficjalna przyjaźń z tym sąsiadem, w 
duszy Polaków istniało bez względu na wszystko 
jedno tylko uczucie ku niemu, niezmienione od 
1000 lat. Nić tego uczucia przewija się w dziejach 
naszego narodu.

Jagiełło rozbijając w pył butę krzyżacką pod 
Grunwaldem popełnił błąd, że nie zniszczył gadziny 
doszczętnie, koalicja to samo w 508 lat potem po­
pełniła,

Gdy zajdzie potrzeba Polska z tych nauczek 
historii niewątpliwie wyciągnie sens życiowy i kon­
sekwencje.

To będziemy stale przypominać narodowi,

okłam aniem .
siały. W tej piacy rzuca się ogółowi przed oczy 
fikcyjne argumenty, stawia fikcyjne nakazy i zadania, 
a wręcz już z natury rzeczy, z natury ducha ludz­
kiego i umysłowości polskiej wynika, że im bardziej 
fikcyjny argument, im bardziej fikcyjne wskazanie, 
tym bardziej łatwa popłatność i poklask ogólny. 
Fikcja za fikcją goni i fikcją pogania a realne wska- 
z in ia  na podstawie realnych kalkulacji giną bez echa 
po pracach poszczególnych zorientowanych ludzi. 
Przepadają te dane i argumenty prawdziwe bez śladu 
wpływu po rozmaitych rozprawach, miesięcznikach, 
tygodnikach, gdyż myśleniem polskiego ogółu, nawet 
o wyższym poziomie intelektualnym włada dzisiaj 
z przerażającą przemożnością najgłupsza i deprawu­
jąca łatwizna groszowa popularnej prasy, często, g ę s ­
to najtańsze, bezceremonialne kłamstwo, upstrzone 
w zakłamane tytuły i zakłamaną treść.

Niebezpieczeństwo bowiem nie tkwi w tym, że 
zakłamana fikcja, zmyślony argument dociera do m a­
sy, ale przede wszystkim w tym, że w dzisiejszej e- 
poce radia i kina, w temperaturze XX wieku szybkie­
go przyswajania sobie wiadomości, ta tandeta myślo­
wa brukowej i sensacyjnej prasy opanowuje umysły 
jednostek kierowniczych Zm uszone są one bowiem 
przez istotę życia politycznego, by zapoznawać się
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z tą tande tą  ag itacy jną , chociaż n iew ątp liw ie  zyska­
łyby  in te lek tualn ie  więcej na pom ijan iu  takich  in sp i­
racji, niż na m im ow olnym  wręcz w ch łan ian iu  tego  
ag i tacy jn o -p o p ła tn eg o  zak łam ania .  Jeśli  się czyta 
w iększość  tego  m ateria łu , k tórym  zasy p y w an y  jest 
codziennie  polski ogó ł in te lek tua lny , to raz za razem 
nasuw a się obserw acja ,  że jeśliby  d ane  a rg u m en ty  
d a n eg o  pog lądu  były praw dziw e, to  w niosek  naw et 
byłby  log icznie  w yprow adzony. T y m czasem  błąd tkwi 
w fałszywych podstaw ach , w f ikcyjnych przesłankach  
z k tórych już ba rdzo  ła tw o  przy tej p o w szech n e j’ 
a przez to tak m ało  wartościowej, t. zw. najlepszej 
intencji, w yprow adzić  szkod liw e  dla państw a  i narodu  
wnioski.

P rzeżyw a cała E uropa, m oże  jed y n ie  z w yjątk iem  
W łoch, które, w s to su n k u  d o  w zg lędn ie  n isk iego  s ta ­
nu XIX wieku, w X X  zyskały pod tym  względem  na 
te ren ie  i znaczeniu  św iatow ym  — swój okres  in te lek­
tu a ln eg o  cofania się, ogó lne j degresji,  k tó ia  jest  n ie­
w ątp liw ą i w idoczną dla Rosji i N iemiec, jako  obn i­
żenie  poz iom u in te lek tua lnego , a charak te rys tyczną  
dla Francji,  jako  w yczerpanie  przodu jące j światu 
twórczości. P rzeżyw am y tę d eg res ję  in te lek tu a ln ą  rów­
nież w P o lsce  XX wieku, m im o  n iep o rów nan ie  lepszej 
sy tuacji  niż w wieku X IX  m im o n iepo rów nan ie  wręcz 
w yższego  od  p rzedw ojennego  b ogac tw a  wszelkich 
środków , organizacj., narzędzi pracy, m ożliw ości itd. 
R az  za razem  leg itym ujem y  się p rzed  so b ą  i obcym i 
ku ltura lnym  i naukow ym  doro b k iem  przedw ojennym , 
bezsiln ie  w słuchując  się w te z w szech stron p a d a ­
jące, a m ia roda jne  g losy , s tw ierdzające  po każdym  
sum arycznym  ob rach u n k u ,  że idz iem y wstecz jako  
starzy  i m łodzi. P rzy  słowie bow iem  „m łodzi" , „nowy 
duch  czasu" itd. — ponow nie  z zam iłow aniem  pocie­
szam y się jeszcze jedną , n a jm odn ie jszą  fikcją, która 
przejawy regenerac ji  wielu starych  g rzechów  n a ro d o ­
wych w.ta jako  z jaw ien ie  się now ych idei, now ych 
m e to d  i no w eg o  ducha  czasu.

Pozos ta ł  św iatu  po G o e th em  spór naukow y, co 
oznaczały  o s ta tn ie  jeg o  słowa „więcej św ia tła" .  Bez 
w zględu  na in terpre tację  pozosta ło  wielkie hasło, 
hasło  n iepopu larne , a tak ak tua lne  dla tej ooecnej 
epoki pow ojenne j  Europy , jako  w ezw anie  d o  „więcej 
św ia tła" . Nie je s t  to  już  dzisiaj has ło  S łow ackiego

„o kagańcu  ośw iaty" d la  ludu, bo o b o k  obow iązku  — 
au tom atyczn ie  w y k o nyw anego  w n n a rę  m ożnośc i  fi­
n an sow ych  —  oświecania  szerokich mas, zrodził się 
w wieku X X  obow iązek  walki o pos tu la t  w iększego 
światła  w gó rnych  strefach in te lek tu  narodow ego . 
N igdy  bow iem  nie w olno  nam  pocieszać się tym. że 
u innych  jes t  rów nież ż e, a m o że  naw et gorzej, gdyż  
przepo tężne  możliwości naszych  sąs iadów  zaw sze p o ­
zw olą im m asą  ludnośc i  i b ogac tw em  w arunków  po ­
kryw ać ten  nasz polski n iedobór ,  które  m y  m usim y  
w yrów nyw ać św iad o m ą  wolą i św iadom ą pracą.

Łatw izna, popu larna  fikcja, zak łam any  a rg u m en t  
opan o w u je  u m y s ły  polskich  kół in te lek tua lnych  z tak 
przerażającym  sukcesem  i pow szechnośc ią ,  że po n ad  
wszystko w ysuw a się hasło  i żądanie:  „więcej światła 
dla wyższych sfer po lsk iego  in te lek tu"!  Nie przyi e- 
sie nam  tego  światła  prawdy i rzeczyw istości w życiu 
politycznym  żadna taka  lub inna  organizacj a, żadne 
tak ie  lub  inne  un iw ersy te ty  lub  szkoły, lecz przede 
w szystkim  św iadom a i odw ażna  wola w ybitnych  jed ­
nostek  tęp ien ia  wszelkich fikcji, wszelkmh zakłam ań, 
w szelk iego  o b skuran tyzm u , wszelkiej łałwizny, cho ­
ciażby  na jbardzie j  agitacyjr.ie  pop ła tne j  i ok lask iw a­
nej Jeśli  się w Po lsce  m ów i tak wiele i tak chę tn ie
0 obow iązkacn  spo łecznych  narodu , to  w łaśnie  walka 
z pop u la rn ą  fikcją jest na jp iln ie jszym  spo łecznym  
obow iązkiem  polskich  in te lek tualis tów , obow iązkiem , 
w k tórym  indyw idua lne j  pracy, indyw idua lne j  odw agi 
nie zas tąp ią  żadne  o rgan izac je  i żadne un iw ersy te ty .  
P o d o b n ie  zresztą  przełom  in te lek tua lny  Europy na 
Z achodz ie  z koncern  tego  wieku odby ł się poza  i bez 
un iw ersy te tów .

W ięcej św iatła  dla gó rn y ch  czy in te lek tua ln ie  
p rzodu jących  re jonów  polsk iego  społeczeństw a, to 
właściwa d roga  d o  w ytw orzenia  tak iego  m yślen ia  p o ­
l i tycznego, które  po to m n y m  pozostaw i konstrukcy jny  
rezultat. P o n iew aż  zaś czynem  jest  ty lko walka, więc 
h as łem  doby  dzisie jszej w Polsce, jeśli m am y  iść ku 
górze, w inna  się s tać  walka —  jeszcze  r ie m a l  —  że 
n ie  rozpoczęta  —  z tyin n a jazdem  fikcji, c iem noty
1 zak łam ania ,  k tóry  ooarty  o wszystkie środki łatwizny 
ag itacy jnej X X  wieku, codziennie , czy n iem al w każ­
dej godz in ie ,  w ypacza i pcha  ku dołow i po lską  myśl 
polityczną.

C za s  pracuje dla nas.
N a r o d z i n y  10- le tmego r o z e j m u  P ol sk i  z N i e m ­

cam i  p o c i ą g n ę ł y  za  s o b ą  ł a ń c u c h  of ic ja l nych  g e s ­
tów,  m a j ą c y c h  p odk re ś l ić ,  iż d o b r a  w o l a  n a s z y c h  
czyni,  ikó w r z ą d z ą c y c h  i H i t l e ra  z l i k w i d o w a ł y  1000 
le tn ią  w o j n ę  i n i e n a w i ś ć  ty ch  n a r o d ó w .

U r z ę u o w k i  n i e m i e c k u  p s u ły  f a r b ę  d r u k a r s k ą  
n a  t e m a t  p iz y j a ź n i  po ls k o  - n i em ie cki e j ,  — n a w e t  
r ac z y ły  d o j r z e ć ,  że  P o l s k a  to  kr  : p e ł e n  w s p a r  i- 
ły ch  z a b y t k ó w  ku l tury ,  że a r m i ę  m a  z n a k o m i t ą ,  że 
sp o r t  w y s o k o  s toi  no  i ty m p o d o o n e  z t r u d e m  w y ­
d o b y t e  z g e r m a ń s k  ego  g a r d ł a  k o m p l e m e n t y .

Nas i  k r ó t k o w z r o c z n i  po l i ty cy  ( szczególn ie j  
e n d e c y )  p o w t a r z a l i  t e  f razesy ,  z a c h ł y s t u j ą c  s ię  z 
r adośc i .  —  Uwierzy l i ,  że t e u t o ń s k i  wi lk  p rz e s te ry -  
l i zow a ł  s ię  n a  p o c z c i w e  jagnią tKo.

W  t y m  o k r e s i e  of ic j a lnyc h  o b ł a p i a ń  się za 
s z y ję  i p r a w i e n i a  m d ł y c h  d u s e r o w  z n i e m i a s z k a m i ,  
d a l i ś m y  n i e j e d n o k r o t n i e  w y r a z  g łę b o k ie j  t rosce ,  że 
N i e m c o m  ufać  n .e  m o ż n a  n igdy .

Dziś  już  c a ł a  p r a s a  k rz y c z y  i r o z d z i e r a  s za ty  
n a d  k r u c h ą  p r z y j a ź n i ą  i pe r f id ią  k o c h a n e g o  s ą s ia d a .

Bo p r zy j aźń ,  p r z y j a ź n i ą  i to  j e s z c z e  jaka!
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I b a n k i e t y  i p o l o w a n i a  w s p a n i a ł e ,  d w o r c e  d e k o r o ­
w a n e  f lagami ,  i p a k t ,  n a  p i ę k n y m  p a p i e r z e ,  p o d "  
p i sy  z z a k r ę t a s a m i  i z a w ia s a m i ,  p i ę c z ę c ie  j a k  t a l e ­
rze,  a le  . . . g e r m a n i z a c j a  po l sk i ch  n a z w  n a  Ś l ą sk u  
o p o l s k i m ,  —  s k r e ś l a n i e  n a b o ż e ń s t w  po ls k i ch ,  d u ­
szenie  s z k o l n i c t w a  p o ls k i e g o ,  s z y k a n y  i k o f i s k a ty  
po lsk ie j  p r a s y ,  z a m y k a n i e  d o  k r y m i n a ł u  po ls k i ch  
d z i a ł a c z y  . . . t e ro r ,  — p o d l e  i n a j p o d l e j s z e  groź by  
o d e b r a n i a  c h l e b a  i p r a c y  r o d a k o m  n a s z y m  b r o n i ą ­
c y m  się p r z e d  g e r m a n i z a c j ą  ic h  dz ieci ,  — to już  
s w o j ą  drogą!!!

K i e d y  P o l s k a  o d p o w i e  c i o s e m  z a  cios?!!
N a j w y ż s z y  czas  r o z p o c z ą ć  p o l i t y k ę  b e z  r ę k a ­

w i c z e k  z b a r b a r i ą  g e r m a ń s k ą !  — Z o s t a w i ć  tyle 
ta k ic h  s a m y c h  s z k ó ł  ile ich P o l a c y  m a j ą  w  Niem_ 
czech!!! T y l e  g a z e t  ile p o l s k i c h  t a m  w y c h o d z i ! !  — 
O d b i t T a ć  p r a c ę  p o s y ł a j ą c y m  d z i e c i  d o  s z k ó ł  n i e ­
m ie ck ic h ,  t a k  j a k  on to c z y n ią  z n i e s z c z ę ś l i w y m  
ro d a k a m i ,  W  m ie js ce  w y p ę d z o n y c h  z a t r u d n i ć  ł “z- 
r o b o t n y c h  p o w s t a ń c ó w ,  u c h o d ź c ó w ,  —  w ogól e  
P o '  s k ó w !

Jeszcze  raz  w o ł a m y ,  że z N i e m c a m i  nie w o l n o

się c e re g i e l o w a c l  Tak  j a k  i z n i e s fo rn y m i  żydami!
K r z y ż a c k a  z a c h ł a n n o ś ć  w  nich,  żyć  b ę d z i e  d o ­

k ą d  nie  z b io rą  ta k i ch  c i ę g ó w  po  p a z u r a c h ,  że 
te  p a z u r y  p o t r z a s k a n e ,  nie b ę d ą  już  n i g d y  z d o ln e  
odr< ",ć.

N i e m c y  widząc ,  że P o l s k a  n i e  b ę d z i e  ich 
p i o n k i e m  w r o z g r y w k a c h  po l i tyk i  z a g r a n i c z n e j ,  p o ­
k a z u j ą  t w a r z  b e z  maski!

S p o ł e c z e ń s t w o  po ls k ie  w z b u r z o n e  d o  głęb i  
s w y c h  u c z u ć  c seka  k r o k o w  o d w e t o w y c h .

Błęk i tn i  an i  n a  ch w i lę  nie wierzy l i  w  sz cze ­
rość  N i e m i e c  1

P r z e s t r z e g a l i ś m y  i b u d z i l i ś m y  z ł u d z o n y c h  r o ­
d a k ó w .

Czas  p ł y n ą ł  . . . o k a z a ł ,  że p o g l ą d  n a s z  by ł  
j a s n y  i z d r o w y .

C z a s  p r a c u j e  d la  nas  n a d a l  i o k a ż e ,  ż e  w s z y ­
s tk ie  p o s t u l a t y  i p u n k t y  p r o g r a m u  są  ta k ie  s a m e  
ja s n e  i ż y c i o w o  i s to tne .

C z a s  r a z e m  z n a m i  ż łob i  n a m  d r o g ę  do  z w y ­
c ięs twa ,  b o  p r z y  n as  p r a w d a  a ta  z a w s z e  zwycięża!

e sc ha .

W ierz albo
r

Okupanci Śląska.
Jes t  ich wie lu,  b a r d z o  w ie lu .  O d  p i ę t n a s t u  

lat  o b s i a d a j ą  Ś l ą s k  j a k  s z a r a ń c za .  iląsk s ta l  się 
d la  n ich  i s t n y m  K l o n d y k e ,  z i e m i ą  o b i e c a n ą .  P r z e "  
w a ż n i e  pr zy b ra l i  b a r w ę  o c h r o n n ą :  p rzech rzc i i i  s ię — 
lub  s ą  ne o f i ta m i ,  m e c h e s a m i  i m i e s z a ń c a m i  
O w ł a d n ę l i  życ ie  g o s p o d a r c z e ,  k u l t u r a l n e ,  u r z ę d y  
c z ę ś c i o w o  p ra sę ,  a co za  t y m  idzie:  op in ię .  Nie 
w ie rz y c ie ?  T o  p o s ł u c h a j c i e .

U n i ą  P r z e m y s ł u  C ó r n i c z o - H u t n i c z e g o  t rzęsie  
ż y d e k ,  dr .  F  R y n k i e m  w ę g l o w y m  rządz i  b a r d z  iej 
w s z e c h w ł a d n i e  niż d y r e k t o r  za  p o m o c ą  k o n c e r n u  
„ P r o g r e s "  n i e d a w n o  w y c h r z c z o n y  żj^dek p. F. J e d n ą  
z os to i  b a r d z o  p o w a ż n e g o  p i s m a  n a  Ś l ą sk u ,  os to i  
g o s p o d a r c z y c h  —  jes t  r ó w n i e ż  żyd e k ,  p o d o b n o  n a ­
w e t  p o w s t a n i e c ,  p.  F.

S p r ę ż y n ą  S y n d y k a t u  P o l s k i c h  H u t  Ż e l a z n y c h  
je s t  neof i ta ,  dr.  O.  T e n  p a n  jest  r ó w n i e ż  g ł ó w n ą  
s p r ę ż y n ą  n a j p o w a ż n i e j s z e j  ins ty tuc j i  k u l t u r a l n e j 1 
T o w a r z y s t w a  Pr z y ja c ió ł  N a u k  n a  Ś l ą sku .

N i e s p o t y k a n e  n ig d z ie  s k a n d a l e ,  że n o t o r y c z n y  
b a n d y t a  lub  p o s p o l i ty  o s z u s t  m o g ą  p e łn ić  o d p o -

nie wierz...
w i e d z ia ln e  funkc je ,  są w y t ł u m a c z a l n e  w ó w c z a s ,  gdy 
z w a ż y m y ,  iż s p r ę ż y n ą  dz ia łu  p e r s o n a l n e g o  n a j p o ­
w a ż n i e j s z e g o  k o n c e r n u  g ó r n i c z o - h u t n i c z e g o  je s t  
ró w n ie ż  żyd ,  n i e d a w n o  w y p o l i c z k o w a n y  w  k a w i a r ­
ni „ A s t o r i a "  za c z y n ie n ie  p o d w ł a d n e j  u r z ę d n i c z c e  
n i e m o r a l n y c h  p ro p o z y c y j .  W  t y m ż e  k o n c e r n i e  gra  
p i e r w s z e  s k r z y p c e  mi esz an ie c ,  dr .  G. ,  u d a j ą c y  r a ­
z e m  z b r a t e m ,  pu bl i cys tą ,  z a g o r z a ł y c h  a n t y s e m i t ó w ,  
b a !  n a w e t  „p o ls k ic h  h i t l e r o w c ó w "  w  myśl  z a s a d y  
„ a b y  h a n d e l  s z e d ł " ,  c h o c  p o  kądz ie l i  p o s i a d a j ą  
w  s w y c h  ż y ła c h  s p o r o  krwi  „ n a r o d u  w y b r a n e g o " .

J e d n y m  z w y d z i a ł ó w  c z o ł o w e g o  o r g a n u  p a ń ­
s t w o w e g o  t r z ą s ł  do  n i e d a w n a  t a k ż e  ż y d e k ,  a k i e ­
ro w n i c t w o  i n n e g o  w y d z i a ł u  d o  dz iś  p ia s tu je  rów-  
n 1 iż  ży dek .

A d w o k a t u r a ,  m e d y c y n a  —  to ich d o m e n a .  
Ba, g d y b y  mogl i ,  to b y  r . awet  k s ię ż m  zosta l i !

A  co n a j b a r d z - ; j  p i k a n t n e ,  to to,  że  j e d n o  ze 
s t r o n n i c t w  p o l i t ycz ny ch ,  j e ż d ż ą c y c h  n a  k o n i k u  a n ­
ty s e m i t y z m u ,  p o s i a d a  czy  p o s i a d a ł o  p r e z e s a ,  k tó ry  
w  ś w ię te j  z g o d z i e  w s p ó ł p r a c u j e  z... ż y d k ie m .

P r z e t o :  w ie rz  a lbo  n ie  w i e r z  —  lub raczej
p r z e k o n a j  się, że t a k  je s t  i s totnie .

Potrzeba nam żelaznej m otły.
Sensacja wyroku sądowego w procesie ,,skarbowości" 

potępiła W sposób niedw uznaczny i ja sny , stosunki pa­
nujące W pewnych działach M inisterstw a Skarbu. P o ­
dobno zaraz po powrocie p. wicepremiera, przeprowadzo­
na będzie W tym  resorcie czystka . N ie  mniej nie można  
odpędzić od siebie niepokojących pytań i nie rządać w y­
ciągnięcia wniosków.

Ostatnio książka  Studentowicza stawia i uzasadnia  
postulał zniesienia biur personalnych i zaprowadzenia  
na wielką skalę systemu konkursów, oraz przedstawia  
ca ły  zespół dalszych środków mających uzdrowić ten 
kościec, na którym opiera się nasze państwu.

Po ukazaniu się książki. Studentowicza, na chwilę 
zaw rzało. R o ze sz ły  się pogłoski o mającej nastąpić akcji.
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przynajm niej na odcinku biur personalnych. A  polem ja k  
zw yk le  W Polsce ucichło. W szystko  wróciło do dawnego 
stanu , do dawnego koryta, marazmu, bezczynności, tego 

unikania ka tastro fy“, która tak zachwyca p. Skiw skie- 
go, a która jest zw y k ły m  wyrzeczeniem  Wszelkiej inicja­
tyw y, i doprowadzić musi właśnie do ^atastro/i /  nie- 
uchronej.

Potrzeba nam ideowej m iotły. Potrzeba nam że la z­
nych ludzi, k tórzy  by usunęli zastarzałe graty kw ietyzm u, 
i mocnemi rękoma Wydobyli R zeczpospolitą  z  bagna bez­
ruchu, i w yprowadzili ją  na wielkie wody czynu  i od­
rodzenia.

„ P olityka".

Bezrobotni wołają— o pomoe.
W  „ j u t r z e  P r a c y "  c z y t a m y  p o d  n a g ł ó w k i e m  

„ O d  w r z e ś n i a  d o  w r z e ś n i a " .

P ie rw s z a  po no wa  w r z e ś n i a .  . . S e z o n  b u d o w l a -  
już się k o ń c z y ,  r o b o t y  p u b l i c z n e  w k r ó t c e  s taną .  
R o b o t n i k  s e z o n o w y  z n ó w  b e z  pracy .  A  są  p r z e ­
c ież i t acy,  k t ó r z y  w  t y m  r o k u  n ie  p r a c o w a l i .

T y c h  ludz i  c z e k a  z ima.
P o w i e d z m y  o t w a r c i e :  c h ł ó d  i g łód .
T r u d n o  b y ć  z w o l e n n i k i e m  akc j i  ; i l an trop i jno-  

c h a r y t a t y w n e j .  J e s t e ś m y  n a t o m i a s t  g o r ą c y m i  r zecz ­
n i k a m i  ce lo we j ,  p l a n o w e j ,  sk u t e c z n e j  p o m o c y  t a m  
—  g dz ie  s ię  o n a  n a p r a w d ę  na leży .

Z e s z ł o r o c z n a  a k c j a  p o m o c y  z i m o w e j  w z a s a d ­
n i c z y m  s w o i m  n a s t a w i e n i u  s ł u sz na ,  była  jed n a k  
prowadzona rozlazło, opieszale, w  s ty lu  p a ń  św.  
W i c e n t e g o .

D o ś w i a d c z e n i e  ro k u  p r z e s z ł e g o  na  t y m  p o lu  
p o w i n n o  b y ć  w t y m  r o k u  w y k o r z y s t a n e ,  a b y  w 
p i e r w s z y m  r z ę d z ie  u s p r a w n i ć  z a r ó w n o  d o t a r c i e  do 
o f ia r o d a w c y ,  j ak  i do  b e z r o b o t n y c h .

P ierw sza połowa września. A  o akcji pomocy z i ­
mowej cisza, cisza, cisza . . .

Z a c z n i e  s ię  z b i e r a ć  k o m i t e t  — paźdz ic  nik.
D y s k u s j a  — l i s to p a d .
P r z e r w a  ś w i ą t e c z n a  —  grudz i eń .
P o c z ą t e k  zDiórfc — styczeń .
K o n i e c  z b i ’-rki — k w ie c ie ń .
M aj  —  r o z d a w n i c t w o  n i e a k t u a l n e ,
A  p o  t y m  z n ó w  w rzes i eń .
K t o  to robi?

Front Kobiet.

Świat Kobiecy.
Je s t  to n i e z b y t  d a w n y  o k r e s  cz asu  p r z e d  w o j ­

n ą  ś w i a t o w ą ,  g d y  k o b i e t y  r o z p o c z ę ł y  w a lk ę ,  o rów-  
n o u p r a w n i  lić s p o ł e c z n e  z m ę ż c z y z n a m i .  K o n s e ­
k w e n t n a  w a l k a  d z ie ln yc h  j e d n o s t e k ,  wreszc ie  w o j ­
n a  ś w i a t o w a  w  s w y c h  sk ut K ach  p r z y n io s ły  p e ł n e  
z w y c i ę s t w o  k o b i e t o m .

K o b i e t a  o k a z a ł a  się d z i e l n y m  p r a c o w n i k i e m  
n a  wie lu n i w a c h  życ i a  s p o ł e c z n e g o  a  o k re s  k ryzys u

jak i  d o t k n ą ł  c a ł ą  i d z k o ś ć  w y k a z a ł ,  że  k o b i e t a  w  
wa lc e  o b y t  r o d z i n y  p ot r a f i  b y ć  n ie m n ie j  s p r a w n ą  
od  s w e g o  t o w a r z y s z a  życ ia  —  m ę ż a .

Dziś  cały s z e r e g  s z k ó ł  z a w o d o w y c h  kszta łc i  
rz e s z e  k o b i e t  w  l ic znych  p o ż y t e c z n y c h  z a w o d a c h .  
S ł y sz y  się c o r a z  l i czn ie j sze  n a z w i s k a  k o b ie t ,  k tó r e  
s i ęga ją  p o  l a u r y  czy to  n a u k o w e  ( C u r ie - S k ło d o w -  
s k a  i jej  cór ka ) ,  czy s p o r t o w e .

S z e re g i  p i o n i e r ó w  p o s t ę p u  cywi l izac j i  c o r a z  
cz ęśc ie j  za s i la ją  kobie ty .

C z y  k o b i e t y  o b o z u  b ł ę k i t n e g o  m o g ą  dz i a ła ć  
d la  d o b r a  l u dz ko śc i  i O j c z y z n y  w  imię  je go  haseł? 

T a k .
Przed ,  K o b i e t ą  P o l k ą  s t o ją  w ie lk ie  z a d a n ia ,  

e r w s z ą  jej p l a c ó w k ą  j e s t  jej  w ł a s n y  d o m .  
J a k o  m a t k a  m a  n a j ś w i ę t s z y  o b o w i ą z e k  w y c h o w y ­
w a ć  dz ieci  na  P o l a k ó w ,  k t ó r y c h  k a ż d a  k r o p l a  k rw i  
p r z e p o j o n a  j e s t  u m i ł o w a n i e m  O j c z y z n y  i Boga.  
W y c h o w a ć  je n a  o b y w a t e l i  u ś w i a d o m i o n y c h  i w a r ­
t o ś c i o w y c h  d l a  s p o ł e c z e ń s t w a .

D r u g i m  o b o w i ą z k i e m  i z a d a n i e m  je s t  z a c h o ­
w a n i e  t r a d y c j i  p o l s k i e g o  o b y c z a j u ,  t r a d y c ja  b o w i e m  
jest  s k a r b e m  b e z c e n n y m  i c e m e n t e m  w i ą ż ą c y m  
g r o m a d ę  w  ’’e d n ą  ca łość .

A  cóż n a m  P o l a k o m  w i ę c e j  j e s t  p o t r z e b n e  
jeśli  nie  j e d n o ś ć ,  —  s o l i d a r n o ś ć ?

L .

Rykoszetem.
A jeśli nie potrafisz, to nie pchaj się na afisz, 

czyli: „Kuźnicy" do wiadomości.

ói oj cdi i oh roli i ie stw ierdziliśm y, że  nie wolno p i ­
sać, aby pisać'  7 rzeba pisać iv św iętym  skupieniu  
oraz z  po tnym  poczuciem  odpow iedzialności za  to, 
co się p isze.

'fijS ie  hołduje tej m aksym ie p rzew aża jąca  w ięk­
szość naszych publicystów , zapominających, ż e : słów ­
ko wróblem wyleci, a wraca  —  wołem.

N ie  hołduje znać lemu publicysta z  „K uźn icy“ 
w  jed n ym  ostatnich num erówr ro zw odząc  się nad  nader 
palącą i nie cierpiącą zw ło k i spraw ą „ghetta w  lite­
raturze",  —  tylko p o  co, na Boga ! K ruszy w  sw ym  
artykule kopie za  żyd ó w ?  P isząc o praktykach Tow a­
rzystw a , \U jd a w n itzeg m „ E o j‘‘ ( i d  którym  jed n e  z  
pierw szych  skrzypiec  —  o  czym  m e trzeba zapom inać  
—  d z ie rży  znany autor tak głośnej ostatnio książki 
„N a tropach S m ętka " p . Melchior W ańkowicz), ujmu­
je  się tam za  niejakim  „ A d o lfem  R udnickim ", który 
rzekom o zosta ł p r z e z  ów  „Rój" skrzyw d zo n y .

Precz z  żyd em ! niech ży je  ż y d ! —  oto ja k  m o ż­
na określić obronę „A dolfa  R udnickiego" p r z e z  publi­
cystę z  „ K u źn ic iffd j

Bo p rzec ie ż  „ A d o lf R udn icki"  nazyw a się r ze ­
czyw iście A io n  Birschhorn i je s t zaw odow ym  oszczer­
cą najdroższego skarbu naszego narodu  —  armii p o l­
skiej, o oczym  św iadczy  jego  pow ieść  —  reportaż  
p . 1. „Żołnierze", książka, która tylko mogła się ttka- 
zai na skutek panującego u mis „ghetta w  literatu ­
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r z e “. Ja k  Jias inform ują, odnośni/ numer „K uźnicy"  
A ron  Hirschhorn, szeregow iec oferm a z  p u łku  arty­
lerii ciężkiej, d z iś  literat „ A d o lf R u d n ic k io k a z u je  
teraz w szystkim , ja ko  w iarygodny dow ód  jego „pol­
skości" i „aryjskości“.

C zy  nie należy wobec tego z  m iększym  poczu­
ciem odpow iedzialności oraz z  bardziej źródłow ą zn a ­
jom ością rzeczy  zabierać się do problemów, które się 
pragnie ośw ietlić? „ A d o lf R udn icki"  z  jego  adheren­
tami biją zapew ne brawo „ K uźnicy" za  tak istnie nie­
d źw ie d z ie  potraktow anie spraw y „ghetia w  Hteretu- 
rze“, tedy nam nie pozostaje nic innego, chyba bić 
po buzi bijących brawo „K uźn icy“ za  oszczerstw a za -  
zam ieszczone w  książce dotąd, nieskonfiskow anej (gdzie  

je s t  cenzor? dlaczego p a szkw il na armię polską p . t. 
„Źołnierze“ do tąd  zna jdu je  się na półkach księgar­
skich?) szeregowca  —  oferm y z  pułku artylerii cięż­
kiej „ A dolfa  R u d n i c k i e g o a  w  rzeczyw istości A rona  
Hirsehhorna.

Ten co zam sze.

Gawędy Karlika Jabłuszki.
Pan Karlik Jabłuszko, jak sobie państwo z brzmie­

nia jego nazwiska wyobrażacie, istotnie jest czerwo­
ny i okrągły na buzi jak jabłuszko.

Od czasu ery radosnej twórczości, jest zawodo­
wym, rutynowanym, stuprocentowo kwalifikowanym 
i zarejestrowanym bezrobotnym.

Polityk z niego bardzo tęgi, tylko do wypitki 
ma strasznie słabą głowę.

—  Czołem panie Jabłuszko — zagabnąłem za­
m yślonego Karlika --- co słychać u pana ? Po stare­
mu nic pan nie robi?

—  Jak  to  nic, — oburza się pan Karlik — p ra ­
cuję  społecznie , politycznie , ekonom iczn ie  i p sy ­
chicznie !

Tu Karlik wyciągnął z kieszeni potężny plik 
p apierów.

— Cóż to jest? — pytam wskazując na papiery.
— Wstąpmy na piwko to panu wytłumaczę.
Jabłuszko zgrabnym dmuchnięciem odgarnął

pianę z brzegu szopy, pociągnął spory haust i jął 
prawić:

— To jest legitymacja strzelecka, ta z N.Ch.Z.P.> 
ta z P. P. S., ta z N. P. R., ta z instytutu Żeiomskie- 
go, ta z T. U. R., ta ze Związku Powstańców Kor­
fantego, a ta Zw. Powstańców Kornkego, ta tutaj 
z Ch. D., ta znowu z O. W. P.,  ta z O. Z. N ..

—  Dość do djabłal Na jakiego licha należy 
pan do tylu sprzecznych organizacji. Czy pan się 
wściekł?

— Phi. Też z pana polityk. Bez Strzelca, 
Z. Z . Z., N.Ch. Z. P. i tak dalej, trudno dostać pracę..

N. Ch. Z! P. razem z jego Z . Z. Z. i całą ferajną 
jejich. A jak ci się pospieszą, to śmieję się z głu­
piego fanzolenia Korfantego czy innych pepesiaków.

Tu mię coś w gardle zatkało. Ten Jabłuszko 
nie jest taki głupi jak na to wygląda.

— Gospodarzu! Jeszcze po piwie i po wódce. 
A co pan powie panie Karlik o tym strejku chłop­
skim ?

— Psst. CiszejI — Karlik łyknął wódzię, popił 
piwskiem i gada: — Widzi pan, ludowcy chłopów 
chciały pobuntować, żeby strejkowali to im się po­
prawi, tymczasem nasi, to jest niby władze zrobiły 
porządek, — było tam pono 40 trupów — toteż lu­
dowców dużo pozamykali i dobrze im zrobili. Po­
rządek musi być — tu Karliczek wychylił szopę do 
dna — a widzi pan nie zawsze piwo wypija ten co 
je n aw arzy ł . .

—  Ja k to  Karlik?
— Ano książę Pszczyński nawarzył a Karlik 

z panem je pijel T ak , tak, a co do tych chłopów to 
więcej nic nie wiem. bo jak usłyszałem, że tam po­
rządek robią, to legitymację Stronnictwa Ludowego 
podarłem.

— No a słyszał pan coś o nowej oidynacji wy­
borczej. Kiedy będą nowe wybory?

Karlik spojrzał na mnie mętnymi oczyma, widać 
trunek zajechał mu pod myckę dobrze i bełkocze:

— Jeszcze jedno piwo! — Wychylił je dusz­
kiem i mamle: — Hoho! książę nawarzył piwa strasz­
nie dużo i tak jak ja duszkiem go nie wypije... hep... 
bo poco... pije teraz winko... likiery... hep... a ty 
Karlik pij piwsko pieronie... — Naraz wybałuszył na 
mnie oczy — a jakby go kto zmusił żeby naraz je 
wychlał... hep... nieda rady, bo... hep... policja by go 
za gwałt... heeep...

Opuściłem Jabłuszkę, bo już widziałem, że o 
ordynacji i wyborach nic się nie dowiem.

Za dużo jucha piwa wypił.
Flit.

W s tą p  d o  IM. R. R. U.
Robotnik uświadomiony należy do 

C. Z. Z. P.

Hallo f -  Hallo!
Potrzebującym  układa listy , przem ów ienia, 

referaty i t- d., literat. —  T an io i dyskretnie. 
K atow ice, K ościuszki 36  m. 11. (W ejście z p od ­
wórza).

— To po chorobę te pepeesy, chadeki i inni?
— Jak mi tamci dadzą robotę, to gwiżdżę na
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